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    a świątynie nad morzami, w górach i w puszczach

    przyjęły bogomiłe trzeby

    mieniące się barwnymi światłami,

    a Ojciec Szlachetnych i Wybranka Bogów

    ponieśli zarzewie Słowa w ziemskie żywioły i ludzkie żywoty

    powstań i nie wahaj się za nie umrzeć…

    zapadła ciemność

    
      przemówiły duchy:

      „głupotą jest…

      lepiej zginąć…

      nic więcej nam nie trzeba…”

    

  

    
        
  
    
      ***

    
    
      prawowiercy Słowiańszczyzny powstają

      z pyłów, z prochów, z kości umęczonej ziemi

      z ruin upodlonych chramów

      Peruń i Wełeś wznoszą dumne oblicza epatując światłem i mrokiem

    

    Mokosz powstaje z sinego morza i szarych skał przywracając życie światu

    siwa mgła rozrzedza się na styku wymiarów pod berłem Trzechsyna

    Trzygłów wskrzesza, tworzy i wyznacza kres

    i my powstańmy!

    Ludu Słowa!

    nie daj sobie znowu napluć w twarz

    i dbaj o wszystkich pobratymców

    
      niech otworzą się stare kurhany

      niech Ziemia odda zapomnianego ducha

      niech Bogi o Tobie nie zapominają

      jak Ty zapomniałeś o nich…

    

  

    
        
  
    
      Pieśń o Dragowicie

    
    
      jakiż to wywód zebrał Joseph Bédier?

      było to po Świątkach Mokszy

      tylna straż wycięta w pień

      gwałtownicy wybici do nogi

    

    nie usprawiedliwiajmy Karola Wielkiego

    krwawego jedynowładcę, który poszedł na równych sobie wrogów

    proroków kłamstwa

    pod Saragossą zebrały się chorągwie Dragowita

    Milczanie niby porośnięci szczecią od lędźwi przez grzbiet do wielkich głów

    Łużyczanie i Wilcy zebrani pod stanicami Jarowita i Trzygłowa

    czy może Świętowita i Wołosa?

    ruszyli Frankowie,

    ale na kogóż to?

    załgany Turold rzecze, że na Saracenów

    a może na Basków?

    wracaj na Połabie, Dragowicie!

    wracaj na Zaodrze, Dapamorcie!

    Karol wojuje już siedem lat, dość krwi przelanej i dębów wyciętych!

    strzeż się niemych wrogów

    strzeż się ich bogów gwałtu i wojny

    Jehowy i Jezukrysta — czartów saskich!

    wracaj Dragowicie w te puszcze, rzeki, bagna, wyspy

    
      nie Twoja to wojna

      pluńże na szubrawców i nie wykrwawiaj bez potrzeby zastępów prawowiernych

      mury i wieże Saragossy i tak obrócą się w proch

      wróć mężny witeziu!

    

  

    
        
  
    
      Zorza

    
    
      los mój

      wydarty ze starych ksiąg

      napisaliście go dla mnie, o Pradawni

      uprzędłyście go z pogmatwanych wątków mojej osnowy, o Rodzanice

    

    moje Dole i Niedole

    szukam siebie we własnym przeznaczeniu

    łuna moja jeszcze płonie

    skrzy się krwawym odbiciem

    tego co było, jest i będzie moim duchem

    przedwieczny kruk być może zasiądzie na gałęzi mego rodu

    gdzie go szukać?

    Zorza rozpala nowy dzień

    
      wstanę, pójdę

      ruszę za Słońcem i Gwiazdą Północną

      prowadź Jutrzenko

      woła zew…

    

  

    
        
  
    
      Twórstwo

    
    
      w mroku zajaśniało

      wybuch światła i ciemności otworzył nowe Wieloświaty,

      a może to skłębiona Nicość wypluła ciemność i światło?

      Jaźń rzuciła gorejąca iskrę w zimną pustkę,

    

    a Jestestwa zeszły do jej trzewi poświęcając się żertwą własnych istnień

    zapłonął ogień…

    sinoszare zagęszczenie żywiołów oddało swe duchy

    kształtując je wedle

    swej woli z siwej mgły

    z wolna unoszącej się znad pierwocin wiecznych

    aktów i gestów trwających w nieskończoności

    gdzie tworzenie — tam niszczenie

    gdzie życie — tam śmierć

    pod okiem oczyszczającego ognia trójbarwna krew

    dokonuje wzniosłych czynów, które nie przeminą

    trwać będą jej owoce mimo ludzkiej niepamięci…

    
      zeszły Bogi i z Jestestw stworzyły Drzewo Życia,

      a Jaźń była ich natchnieniem

      przenikające się wymiary przemawiają do nas

      wypatrujmy czarnych kruków pożerających szare ćmy w bezmiesięczne noce…

    

  

    
        
  
    
      Niedole Wenedów

    
    
      praojcowie szlachetni przeminęli

      wyszli z gniazda w widłach rzek

      mieniących się jasną tonią po kres spojrzenia

      nad sine morze ponieśli Bogów

    

    tam gdzie Mokosz prowadzi jantarowym blaskiem

    a Swarożyc chowa swoją tarczę ognistą

    postawili ołtarze złotosrebrne

    
      przestało darzyć i zaparli się wiary

      jakoż poddani jedynowładcom

      nawet zwani inaczej

      czy wrócą gdzie zorze płoną?

    

  

    
        
  
    
      ***

    
    
      gdy nie wiesz gdzie i kiedy

      zaczyna się i dokąd biegnie Twoja linia czasu

      pomyśl o Nich

      skąd przychodzili i dokąd zmierzali

    

    najdrobniejsze okruchy pamięci mają swoją wagę

    wydzieraj je z kruczych dziobów

    przyj śmiało przez nici dziejów,

    a znajdziesz coś, co mają nieliczni

    czy dojdziesz do Sołunia zza Meocji przez Suroż

    czy zwyciężysz Obrów i Sasów

    spoglądaj wstecz po to aby ujrzeć przedsię

    zbolały duch Twój nie opuści teraz tego czasu ani miejsca

    
      jego zwierciadło odbija wielobarwne zorze

      pióra Twoich myśli jak Siemargł zniżają się do żyznej toni Ziemi

      Ogień Twój rozpali na nowo głód wyjścia z ciemności

      za światłem Twoim pójdę skryty w mroku własnej nicości

    

  

    
        
  
    
      Nad Ossą

    
    
      wiosną…

      łuna kłębiastych obłoków przeszła nad leśnym rozlewiskiem

      borowy westchnął, a korzenie drzew poczęły się cofać znad omszałych brzegów jezior

      Słońce świeciło lecz wnet czarne chmury pokryły sklepienie

    

    wieszcz westchnął, a znak pewien przesłonił koronę puszczy

    zbeszczeszczono święty gaj i jego owoce

    wypuszczono siedem włóczni na pomstę

    z obrzydliwego kałduna rzuconego psom spłynęła rdzawa posoka

    tamtych odesłano precz jako niewolników niegodziwca

    widzący ostrzegał:

    „A po cóż nam wasza sól i żelazo? Wracajcie skąd przyszliście!”

    król o dwóch diademach na dumnej głowie wykupił śmierdzące truchło

    za wagę łysej pały i tłustego bandziocha

    jesienią…

    wieszcze i wiedzące trwali w borach i na rozlewiskach,

    a rycerze rabujący ziemie i dusze zagrabili nawet miano

    plugawym znakiem zhańbili kraje przodków

    
      niech ten błękit się wylewa na płótno tej sinej zieleni, która nie zblaknie,

      a niema czerń niech powróci na pustynię niebytu

      niech nie składa hołdów

      drugiego cudu w tym domu nie będzie

    

  

    
        
  
    
      Klątwa umęczonego żyrzca

    
    
      bądźcie przeklęci, o zaprzańcy

      bądźcie wyklęci, wy zdrajcy

      nie usłuchaliście pradawnej przepowiedni

      daliście się podzielić jak stado nadciągającej watasze,

    

    a wasze watry pogasły żałośnie

    bądźcie zaszczuci, o wygnańcy

    bądźcie zapomnieni, wy czartów posłańcy

    
      już za późno by się wyzwolić

      skaziliście całe rody i pokolenia

      nikt już nie pochyli się nad wami

      przepadnijcie w czeluściach niepamięci

    

  

    
        
  
    
      ***

    
    
      świt oblał mnie złotą poświatą

      srebro nocy udało się na spoczynek

      przestało czuwać nade mną

      krwistą poświatę przyniosł zmierzch

    

    pojawiłaś się ponownie

    prowadzisz mnie jak zawsze

    do którego łoża mnie zawiedziesz?

    do złotego, które będzie się wygaszać?

    do srebrnego, które będzie się rozpalać?

    
      i tak mnie zostawisz

      spocznę na miedzianym

      zostanie tylko wspomnienie

      i puste pole głębokich bruzd…

    

  

    
        
  
    
      Ze strzępów uwag raba jedynowładzy

    
    
      z siwych mgieł przywiozły go wozy żelazne

      w nich już natknął się na żeńskiego ducha Krasnobogiń

      w opolu zobaczył jakby taniec rusałki z niedźwiedziem

      poszedł w puszczę nienawistnik skostniały w głupocie
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